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SPENGLER REDIVIVUS

P olitycy  i przyw ódcy zachodnich państw  kap ita listyczn ych  lubią w y stę 
pow ać w  kostium ie ideologicznym  ukształtow anym  w  sposób naturalny przy  
narodzinach burżuazji i szeroko deklam ow ać o w olności, praw ach jednostki 
itd. oraz deklarow ać się jako obrońcy tych  w łaśn ie  w artości. Cały szereg  
oznak najróżniejszego charakteru św iadczy  jednak o tym , że w spom niani 
głosic ie le  w olnościow ych  haseł nie biorą ich za bardzo na serio, toteż ce le -  
•brując sw e propagandow e obrzędy przypom inają oni raczej rzym skich  
augurów  w yk onujących  niby to z pełnym  przejęciem  urzędow e funkcje, »
a m rużących rów nocześn ie znacząco oko ku w tajem niczonym . W yłania się  
w ięc zagadnienie: jak w ygląd a  praw dziw e oblicze ideow e tych, którzy  
ukryw ają je pod m aską frazesów  przeznaczonych na eksport, jakim i dro
gam i krążą ich m yśli w ted y, k iedy pozw alają sobie na szczerość.

Do w yp ow ied zi dających nam  p ew ien  w gląd w  tę spraw ę zaliczyć  
m ożna artykuł zam ieszczony w  czasopiśm ie w ychodzącym  w  Stuttgarcie  
pod nazw ą „D ie W elt ais G esch ichte11 \  A rtyk u ł ten  w ydrukow any w  ze 
szycie  IV z 1953 r. w spom nianego czasopism a nosi ty tu ł „D ie n eu en  Spen- 
glerian er“ i jest tłum aczen iem  d ziew iątego rozdziału książki napisanej 
przez am erykańskiego autora Ii. Stuarta H ughesa pt. „O sw ald Spengler, 
A critical estim ate“ i ogłoszonej w  r. 1952. H. S tuart H ughes był 
najp ierw  docentem  na u n iw ersytecie  Harvard, obecnie zaś jest profe
sorem  na u n iw ersy tecie  Stanford w  K alifornii. Z ajm uje on się proble
m am i w spółczesnym i, próbując im  nadać sw oistą  interpretację h isto
ryczną czy raczej h istoriozoficzną. Jak św iadczy  o tym  w ydana w  r. 1952 
książka, jedną z podstaw  poglądów  na rozwój dziejów  stać się  m usia ły  
dla am erykańskiego profesora g łośn e teorie n iem ieck iego  historiozofa Os
w alda Spenglera. W rozdziale drukow anym  w  czasopiśm ie „D ie W elt ais 
G eschichte" a zaty tu łow an ym  „D ie neuen  Spenglerianer“ stara się  on 
z jednej strony scharakteryzow ać, prace tych  autorów, którzy zajm ując  
się  próbam i w ytłum aczen ia  dotychczasow ych procesów  kulturalnych  
w  św iecie  obracają się w yraźnie w  kręgu spenglerow skich  nastaw ień ,

1 Die Welt ais Geschichte, eine Zeitschrift fiir Universalgeschichte herausgege
ben von Hans Erich Stier und Fritz Ernst. Heft 4/1953. W. Kohlhammer Verlag 
Stuttgart.
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z drugiej zaś strony am erykański profesor, naw iązując do w ypow iedzi 
Spenglera tyczących  się  przyszłego rozw oju dziejów  ludzkich, usiłuje  
w yin terp retow ać w yp ow ied zi te zgodnie z aktualnym i potrzebam i.

Trudno tu  szczegółow o om aw iać na ogół znane tezy  spenglerow skiej  
historiozofii. Ma ona n iew ątp liw ie  szereg aspektów . A  w ięc z jednej 
strony p retenduje do tego, aby daw ać naukow ą interpretację dotychczaso
w ego  rozw oju ku ltury ludzkiej, z drugiej zaś strony chciałaby n ie  ty lko  
tłum aczyć przeszłość, ale i w  sposób zasadniczy przepow iadać dalszy roz
w ój tej ku ltury, a tym  sam ym  m obilizow ać u m ysły  dla pew nych  dążeń  
i zadań. Obok poznaw czego m a ona sw ój aspekt polityczny, a rów no-, 
cżeśn ie i m oralny.

Jeżeli chodzi o interpretację przeszłości, to Spengler stoi na stanow isku, 
że dotychczasow e dzieje ludzkości rozw ija ły  się  poprzez szereg kultur  
w ystęp u jących  obok sieb ie w zg lęd n ie  następujących  po sobie w e w zajem 
nym  pow iązaniu  i zależności czy też sam odzieln ie, przy czym  każda z nich  
opiera się na jakim ś kszta łtu jącym  ją pojęciu , form ie zasadniczej i trw a  
zgodnie z praw am i rządzącym i św iatem  organicznym , tzn. m a sw ój okres 
narodzin, m łodości, dojrzałości i starości, -inaczej m ów iąc przeżyw a swój 
okres pow staw ania, rozrostu i upadku. N ie w chodząc w  k rytykę całej tej 
koncepcji, co czyniono już n iejednokrotn ie, podkreślić ty lko  trzeba, że 
Spengler uw aża, iż końcow ą fazę każdej k u ltury  stanow i jej okres im pe
ria listyczny czy cezarystyczny, tzn. że w  ram ach jej zasięgu w ted y  do
chodzi do stw orzenia  jednego organizm u politycznego, centraln ie k iero
w anego im perium . Spengler w ięc  tw ierdzi, zgodnię z determ inizm em  
sw ojej nauki, że w  tę fazę w chodzi n ieod w oła ln ie  tzw . kultura zachodnio
europejska.

Jest rzeczą zrozum iałą, że takie poglądy pasują Spenglera na czoło
w ego ideologa im perializm u. Jeżeli Spengler m im o to n ie jest za takiego  
jeszcze w  pełn i U znaw any przez im p eria listów  różnej m aści, to chyba tylko  
dlatego, że z łączył on fazę im perialistyczną w  rozw oju poszczególnych  
kultur z pojęciem  upadku. Stąd jego g łośn e dzieło nosi ty tu ł „D er U nter-  
gang des A b en d lan d es“. To było  n iew ą tp liw ie  przyczyną, że h itlerow cy, 
głęboko zapatrzeni i w prost zafascynow ani tezam i jego nauki, pozornie go 
zw alczali, n ie  chcąc dopuścić przypuszczenia, aby ich tzw . rew olucja  naro
dow a m ogła być zjaw isk iem  schyłkow ym . U ogólniając zaś pow iedzieć  
m ożna, że p esym izm  historiozofii Spenglera jest w  niesm ak im perialistom  
w szystk ich  krajów  (zw łaszcza N iem iec i A m eryki, gdzie jego poglądy, w e 
dług H ughesa, c ieszy ły  się  i cieszą najw ięk szym  zainteresow aniem ), którzy  
jednak w  zasadzie gotow i są uznać resztę jego tez zasadniczych za obja
w ien ie . Toteż ca ły  w y siłek  neospenglerystów , jak to w yn ik a  i z om aw ia-
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nego tu artykułu  H. Stuarta H ughesa, poszedł przede w szystk im  w  k ie
runku, jeżeli tak m ożna pow iedzieć, u op tym istyczn ien ia  koncepcji spengle-  
row skiej, co w ym acało  oczyw iście  przeprow adzenia takich  czy innych  
korektur w  całym  system ie. D o tych  neosp en glerystów  zalicza H. St. 
H ughes m. i. g łośnego historiozofa angielsk iego  A rnolda Toynbee.

P esym izm  historiozofii Spenglera ma jednak jeszcze jeden skutek: nie  
pozw ala on n iejednokrotn ie ocenić w ła śc iw ie  roli i znaczenia, jaką h istorio- 
zofia ta spełn ia  w  krajach im peria listycznych . Jeżeli b ędziem y w idzieli 
w  Spenglerze ty lko  proroka upadku k u ltury  zachodnio-europejskiej, to 
m oże się w ydaw ać, że spełnia on tam  rolę jeszcze jednego czynnika roz
kładu. Takie u jęcie  spraw y n iew ątp liw ie  n ie w yczerpuje zagadnienia. 
Stanow isko bow iem  Spenglera w p ływ a  z jednej strony zdecydow anie na 
urabianie postaw y m oralnej każdego człow ieka, którego zdołał on prze
konać o słuszności tez sw oich , a z drugiej w yznacza p ew ne konkretne  
polityczne cele. W tej. p ersp ek tyw ie  w spom niany pow yżej pesym izm  
Spenglera w yd aje się czym ś raczej drugorzędnym , pierw szorzędnym  zaś 
im perializm  i am oralizm  jego ideologii.

Jeżeli chodzi o postaw ę m oralną, to m ożna pow iedzieć, że nauka Spen
glera podnosi dew izę: apres  nous le de luge  do jakichś g igan tyczn ych , bo 
m ających objąć w szystk ie  sp ołeczeństw a zachodnio-europejsk ie —  roz
m iarów. A  w iem y, że dew iza ta n ie 'jest najlepszym  doradcą w  zakresie  
etyki, raczej, że pod jej sztandarem  dokonuje się w yzw o len ie  najdzikszych  
in styn k tów  i trium f w szelk iego  am oralizm u. N ie  jest chyba rzeczą przy
padku, że h itlerow cy  n ajpotw orn iejsze zbrodnie ludobójstw a nazyw ali 
ch ełp liw ie  przejaw am i najkonsekw entn iejszego  im perializm u w  dziejach.

To w ięc w yzw olen ie  z w szelk ich  w ięzów  m oralnych łączy i zespala  
spengleryzm  z realizacją konkretnych  celów  politycznych , a m ianow icie  
z dążeniem  do stw orzenia  jednego w ie lk iego  im perium  św iatow ego. I tu 
rozpoczyna się sw oista  orgia pom ysłów  i dom ysłów , kom u przypadnie ta 
„w ielka m isja11 w  tym  zakresie, oraz projektów  odnoszących się  do sposo
bów  jej realizacji. Spengler próbow ał już sw ych  s ił na tym  polu  n iezbyt  
szczęśliw ie, neospengleryści, jak to w idzim y z artykułu  H. Stuarta H ughesa, 
nie chcą pozostać w  ty le  i pragną w  now ej sytuacji politycznej dorzucić  
ze sw ej strony p ew n e przejrzyste znam ien ite  koncepcje. B o oto profesor  
H. St. H ughes, zareferow aw szy  poglądy Spenglera w  tym  w zględzie, do
chodzi do takich, jakże odzierających ze w szelk ich  złudzeń tych, którzy  
by m ogli jeszcze je żyw ić —  w niosków :

„Może by on także — mówi Hughes mając na myśli Spenglera — tak jak nie
którzy Niemcy i Amerykanie naszych czasów, stwierdził, że te dwa narody wspól
nie powinny objąć przywództwo nad uzbrojonym zachodem, przy czym Stany 
Zjednoczone miałyby dostarczyć pieniędzy i środków technicznych, Niemcy zaś
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żołnierzy i cezarów. W jakimś takim rozwiązaniu znalazłby on może to. co by 
nowym przez drugą wojną światową stworzonym stosunkom najbardziej odpo
wiadało. Spengler sam nie może już dać na to odpowiedzi. Pytanie musi pozostać 
otwartym w tym kręgu ,tajemnicy1, w którym autor -Upadku' (mowa o książce 
Spenglera „Der Untergang des Abendlandes") zbyt chętnie pozwalał .losowi' po
dejmować jego nieodwołalne i niezbadane wyroki w odniesieniu do przyszłości" 2.
Tak w ięc  w ychodzą już w yraźnie szydła ze spenglerow sk iego  worka: 

im perializm  na bazie adenauerow sko-am erykańskiego porozum ienia w oj
skow ego, na bazie odrodzonego pruskiego m ilitaryzm u i faszyzm u. Zza 
m aski w olnościow ych  frazesów  w yłan ia  się  praw dziw e oblicze ideologiczne  
tych, k tórym  m arzy się  św iat, ponad którym  znow u rozbrzm iew ałby  
okrzyk: A v e  Caesar, im pera tor ,  m o r i tu r i  te  salutant!

- „Vielleicht wiirde er. aber auch — mówi Hughes mając na myśli Spenglera — 
wie gewisse Deutsche und Amerikaner der heutigen Zeit feststellen, dass die zwci 
Volker gemeinsam die Ftihrung des aufgeriisteten Westens iibernehmen sollten, wo- 
bei die Vereinig'ten Staaten das Geld und die technischen Mittel, die Deutschen die 
Soldaten und die Casaren zu stellen haftem. ;In i.rgend einer derartigen Losung fancie 
er vielleicht das, was den neuen, durch den zweitein Weltkrieg geschaffenen Um- 
standen am ehesten entsprechen wiirde. Spengler kann selbst keine Antwort mehr 
geben. Die Frage muss offen bleiben in jenem Bezirk des .Geheimnisses', in dem 
der Verfasser des ,Untergangs‘ nur zu gern das .Schicksal' seine unwiderruflichen 
und unerforschlichen Ratschliisise fiir die Zukunft fassen liess".
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